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  I


  Jak majster Wisienka znalazł kawałek drewna,


  który zachowywał się jak dziecko: śmiał się i płakał


  Był sobie raz...


  - Król - krzykną moi domyślni Czytelnicy.


  - Jesteście w błędzie, kochane dzieci. Był sobie raz kawałek drewna.


  Nie było to jakieś nadzwyczajne drewno, ale pospolite polano, którym zimą pali się w piecu lub w kominku, aby poczuć przyjemne ciepło.


  Nie znam szczegółów. Wiem tylko, że pewnego dnia polano to znalazło się w pracowni majstra stolarskiego, niejakiego pana Wisienki. Naprawdę stolarz miał na imię Antonio, ale z powodu bordowego i błyszczącego czubka nosa - zwano go Wisienką.


  Widząc polano, Wisienka rozpogodził się i zatarłszy z zadowolenia ręce, rzekł cicho:


  - Takiego kawałka drewna właśnie szukałem. Będzie z niego doskonała noga stołowa.


  Wziął się żwawo do pracy: w jego ręce mignęło ostrze siekiery. Wisienka miał zamiar odłupać kawałki kory i ociosać polano, ale kiedy siekiera zawisła w powietrzu, aby za moment spaść z rozmachem na polano - rozległ się cichutki, błagający głosik:


  - Nie bij mnie zbyt mocno!


  Nietrudno sobie wyobrazić zaskoczenie majstra Wisienki, człowieka o gołębim sercu. Stolarz zaczął wodzić po pracowni szeroko otwartymi ze zdziwienia oczami, aby dostrzec źródło głosu. Ale w pomieszczeniu nie było nikogo. Zajrzał pod stół - pusto; otworzył szafę, do której nikt od lat nie zaglądał - pusto; sprawdził w koszu wióry i trociny - ani żywego ducha. Wyszedł wreszcie z pracowni, aby sprawdzić, czy nie ma kogoś przed domem. Ale nikogo nie znalazł.


  - No cóż, chyba na starość słuch mnie zawodzi - rzekł stolarz z uśmiechem i podrapał się po peruce. - Pora zabrać się znów do pracy.


  To powiedziawszy, uderzył z całej siły siekierą w polano.


  - Auuu, to boli - zapiszczał cienko ten sam głosik.


  Teraz majster Wisienka stanął jak wryty. Z wybałuszonymi oczami, otwartymi ustami i wywieszonym językiem przypominał maszkarona, wypluwającego wodę w fontannie.


  Kiedy ochłonął z przerażenia, zaczął powtarzać drżącym głosem:


  - Kto jest źródłem tego głosiku, który powiedział: „Auuu"? Przecież tu nie ma żadnej ludzkiej istoty. Czy kawałek drewna potrafi łkać i zawodzić jak dziecko? To nie do wiary. Wszak to tylko pniak, taki sam jak inne. Gdyby nim rozpalić pod kuchnią, można byłoby zjeść smaczną gotowaną fasolę. Ale cóż to? Czyżby tam w środku ktoś był? Jeśli tak, to będzie z nim kiepsko. Już ja się o to postaram.


  Mówiąc te słowa ujął polano oburącz i zaczął nim mocno uderzać o ściany pracowni. Potem nadsłuchiwał, czy głosik znów się odezwie.


  Upłynęły dwie minuty i cisza, pięć minut i cisza, dziesięć minut i cisza.


  - No tak, już rozumiem - rzekł Wisienka, niszcząc misterne loki swej peruki - przywidziało mi się, że jakiś głosik krzyczał: „Auuu". Pora wracać do pracy.


  Ale ponieważ bał się jeszcze trochę, zaczął nucić, aby dodać sobie odwagi.


  Po chwili odłożył siekierę na swoje miejsce, a do ręki wziął hebel, aby wygładzić ten kawałek drewna. Kiedy heblował, znów usłyszał cieniutki - tym razem jakby uśmiechnięty - głosik:


  - Ojej, nie mogę. Przestań mnie łaskotać.


  Tego już poczciwy majster Wisienka nie zdzierżył i padł na podłogę, jakby rażony gromem.


  Po chwili oprzytomniał i otworzył oczy. Na jego przerażonej twarzy błyszczał czubek nosa, który ze strachu zmienił kolor z bordowego na sinoniebieski.


  II


  Majster Wisienka oddaje tajemnicze polano swemu


  przyjacielowi Dżeppetto. A ten pragnie wystrugać


  z niego niezwykłego pajaca, który będzie tańczył,


  władał mieczem i wykonywał niebezpieczne akrobacje


  W tym momencie rozległo się pukanie do drzwi.


  - Proszę wejść - powiedział stolarz, nie podnosząc się z podłogi.


  Do warsztatu wszedł energiczny staruszek Dżeppetto. Urwisy z sąsiedztwa nazywały go „Mamałygą", gdyż jego żółta peruka przypominała barwą kukurydzianą kaszkę.


  Dżeppetto był bardzo porywczy. A już przezwisko „Mamałyga" doprowadzało go do furii.


  - Dzień dobry, kumie Antonio - pozdrowił go Dżeppetto. - Czemu siedzicie na podłodze? - spytał.


  - Bo uczę mrówki tabliczki mnożenia.


  - Życzę sukcesów!


  - Co was do mnie sprowadza, majstrze Dżeppetto?


  - Nogi oraz wielka prośba.


  - Jestem do dyspozycji - odpowiedział stolarz, unosząc się z podłogi.


  - Dziś rano przyszedł mi do głowy pewien pomysł.


  - Zamieniam się w słuch.


  - Postanowiłem wyrzeźbić z drewna pajaca. Ale nie będzie to zwyczajny pajac. Mój będzie umiał tańczyć, władać mieczem i wykonywać zapierające dech w piersiach akrobacje. Z tym pajacem przemierzę cały świat, zarabiając na kromkę chleba i łyk wina. Jak wam się podoba mój projekt?


  - Doskonale, Mamałygo - zapiszczał cienki głosik, dochodzący nie wiadomo skąd.


  Usłyszawszy znienawidzone przezwisko, Dżeppetto z wściekłości zrobił się purpurowy. Zwracając się do stolarza, rzekł jadowitym głosem:


  - Dlaczego mi ubliżacie?


  - Kto wam ubliża?


  - Przezwaliście mnie „Mamałygą".


  - To nie ja.


  - Ach, to może ja sam sobie ubliżam? Jednak to wy mi ubliżacie.


  - Nie!


  - Tak!


  - Nie!


  - Tak!


  Kłócąc się coraz zapalczywiej, od słów przeszli do czynów. Rzucili się w końcu na siebie, drapiąc, szarpiąc i miętosząc.


  Po skończonej bijatyce Antonio dzierżył w dłoni żółtą perukę Dżeppetta, a Dżeppetto trzymał w zębach srebrzystą perukę Wisienki.


  - Zwróć mi moją perukę - krzyknął Antonio.


  Obaj staruszkowie zamienili swe peruki, podali sobie ręce na zgodę i przyrzekli pozostać w przyjaźni na resztę życia.


  - Kumie Dżeppetto - spytał stolarz, aby okazać swe dobre intencje - o jaką przysługę chcecie mnie prosić?


  - Chciałbym dostać kawałek drewna, aby z niego wyrzeźbić pajaca. Dacie mi go?


  Majster Antonio, bardzo zadowolony, wziął z warsztatu polano, które napędziło mu tyle strachu. Kiedy miał je wręczyć przyjacielowi, polano wymknęło mu się z rąk i z rozmachem uderzyło w chude golenie Dżeppetta.


  - Ach! To tak grzecznie wręczacie prezenty, majstrze Antonio? Mało brakowało, a uczynilibyście mnie kulawym.


  - Nic podobnego, przysięgam, to nie ja!


  - A więc kto? Czy to ja sam?


  - To polano jest winne...


  - Oczywiście, widziałem, że to polano. Ale to wy biliście mnie nim po nogach.


  - Ja was nie biłem.


  - Kłamca!


  - Dżeppetto, nie obrażajcie mnie, bo was nazwę „Mamałygą".


  - Osioł!


  - Mamałyga!


  - Idiota!


  - Mamałyga!


  - Debil!


  - Mamałyga!


  Kiedy Dżeppetto po raz trzeci dowiedział się, że jest Mamałygą, wpadł w amok i rzucił się na stolarza. Obaj zaczęli okładać się pięściami z wielką zaciętością. Zakończenie walki przyniosło majstrowi Antonio dwa nowe zadrapania na nosie, a jego przeciwnikowi - dwa urwane przy palcie guziki. Po wyrównaniu rachunków, przeciwnicy podali sobie ręce i powtórnie przyrzekli przyjaźń na całe życie.


  Dżeppetto wziął polano, podziękował swemu przyjacielowi i powłócząc nogą, wrócił do domu.


  III


  Dżeppetto wróciwszy do domu rzeźbi pajaca


  i nadaje mu imię - Pinokio. Pierwsze psoty pajaca


  Mieszkanie Dżeppetta to uboga izdebka oświetlona jedynie światłem docierającym spod schodów. Urządzenie izby było najskromniejsze ze skromnych: nędzny taboret, rozlatujące się łóżko i stolik w opłakanym stanie. W głębi widać było kominek, na którym płonął ogień. Ale i piec i ogień były namalowane. Taki sam był też garnek, wypuszczający kłęby pary, która wyglądała jak prawdziwa.


  Wróciwszy do domu, Dżeppetto wyjął narzędzia i zaczął rzeźbić pajaca.


  - Jak go nazwać? - dumał. - Może Pinokio. To szczęśliwe imię. Znałem kiedyś całą familię Pinokiów: matkę, ojca i dzieci. Wszystkim świetnie się powodziło. Najbogatszy z nich był żebrakiem.


  Kiedy Dżeppetto wymyślił już imię dla pajaca, energicznie zabrał się do pracy. Wyrzeźbił włosy, czoło i oczy. Jakież było jego zdziwienie, gdy wystrugane przed chwilą oczy zaczęły się poruszać i przyglądać uważnie majstrowi.


  Dżeppetto poczuł na grzbiecie gęsią skórkę, ale głosem pełnym animuszu rzekł:


  - Drewniane oczyska, dlaczego wbijacie się we mnie jak sroka w kość?


  Odpowiedzią była cisza.


  Potem Dżeppetto wystrugał nos pajaca. Nos zaczął gwałtownie rosnąć, aż po kilku minutach stał się wielkim nochalem. Majster usiłował go skrócić, ale im bardziej go przycinał, tym bardziej się wydłużał ów pewny siebie nos.


  Po nosie wyrzeźbił mu usta. Zanim skończył je strugać, one już dokuczały i kpiły sobie z Dżeppetta.


  - Przestań kpić! - rozkazał oburzony majster. Ale skutek był taki, jakby ktoś rzucał grochem o ścianę.


  - Jeszcze raz ci powtarzam, przestań kpić! - krzyknął groźnym głosem Dżeppetto.


  Wtedy śmiech ucichł, ale pokazał się imponująco długi jęzor.


  Majster nie chcąc się denerwować, udał, że tego nie zauważył i dalej spokojnie pracował.


  Po ustach przyszła kolej na szyję, barki, tułów i ręce. Gdy tylko wyrzeźbił dłonie, poczuł, że ktoś ściąga mu z głowy perukę. Zerknął w bok i cóż zobaczył: w rękach pajaca tkwiła jego złocistowłosa peruka.


  - Pinokio, proszę mi to w tej chwili oddać!


  Ale pajac ani myślał psuć sobie zabawy. Włożył perukę na głowę, a ona przykryła go całego.


  Ten zuchwały i niegodziwy postępek zmartwił majstra. Dżeppetto zmarkotniał i zwracając się do Pinokia, powiedział smutnym głosem:


  - Ty huncwocie. Jeszcze nie jesteś gotowy, a już dokuczasz staremu ojcu. Źle czynisz, bardzo źle. - I staruszek otarł spływającą mu po policzku łzę.


  Miał jeszcze wystrugać nogi i stopy. Kiedy zakończył swoje dzieło, poczuł ból w czubku nosa. To Pinokio wymierzył mu mocnego kopniaka.


  - Mam, czego chciałem - mruknął pod nosem Dżeppetto. - Mogłem być bardziej przewidujący, ale teraz za późno...


  Ujął pajaca pod pachy i postawił na posadzce, zamierzając rozpocząć naukę chodzenia. Ledwie nogi Pinokia utraciły nieco ze swej drewnianej sztywności, a już słychać było ich tupot po ulicy.


  Dżeppetto chyżo ruszył za nim w pogoń, ale nie miał z huncwotem żadnych szans. Pajac skakał jak zając, a jego drewniane nogi tupały tak głośno, jakby przechodziły tamtędy dziesiątki ludzi, mających na nogach drewniaki.


  - Złapcie go! Zatrzymajcie go! - wrzeszczał Dżeppetto.


  Ale gapie śmiali się tylko, leniwie przyglądając się drewnianej kukiełce, która rwała przed siebie jak koń wyścigowy.


  Na szczęście pojawił się tam strażnik miejski, który powziął przekonanie, że oto biegnie młody źrebak, który uciekł właścicielowi. Przedstawiciel władzy stanął w rozkroku na środku ulicy, aby odważnie stawić czoła galopującemu zwierzęciu. Pinokio z daleka zauważył przeszkodę i usiłował przecisnąć się między nogami strażnika. Ale próżne były jego wysiłki.


  Strażnik zręcznym ruchem ujął go za nos, który był tak długi, że aż się prosił, żeby za niego łapać. Potem oddał pajaca w ręce Dżeppetta, który chciał mu natrzeć uszu. Jakież było jego zdumienie, kiedy na głowie pajaca ich nie znalazł.


  A dlaczego?


  A dlatego, że Dżeppetto w pośpiechu zapomniał je wyrzeźbić.


  Ujął pajaca za kark i trzęsąc gniewnie głową, powiedział:


  - Marsz do domu! A tam wyrównamy rachunki!


  Słysząc te groźnie brzmiące słowa, pajac rzucił się na ziemię i odmówił dalszej wędrówki. Na widok takiej sceny wokół zgromadzili się gapie, a każdy wyrażał swoją opinię:


  - Szkoda pajaca! - mówili jedni. - Trudno się dziwić, że nie chce wracać do domu. Ten sadysta Dżeppetto wygarbuje mu skórę!


  Inni dodawali złośliwie:


  - Ten Dżeppetto udaje niewiniątko, ale w rzeczywistości jest tyranem. Jeśli pajacyk pozostanie w jego rękach, to wkrótce nie pozostaną z niego nawet drzazgi!


  I tak długo użalali się nad losem drewnianego chłopczyka, że w końcu strażnik wypuścił Pinokia, a zaaresztował Dżeppetta. Ten, nie mając przygotowanych żadnych argumentów na swą obronę, udał się - płacząc - do więzienia. Po drodze do aresztu mruczał pod nosem:


  - A to nicpoń! A ja tyle pracy włożyłem, aby był z niego pajac na schwał. Nie pomyślałem wcześniej co może z tego wyniknąć, to teraz mam za swoje.


  To, co się dalej działo, jest tak dziwne, że aż nieprawdopodobne. Opowiem o tym w kolejnych rozdziałach.
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